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cie! Tam niespenetrowanych masywów
znajduje się najwięcej. Mount Everest jest
najwyższą górą na kuli ziemskiej, a kolej-
ność szczytów w Koronie Himalajów zo-
stała precyzyjnie ustalona i – w dostępnej
nam przyszłości – nic tego nie zmieni.
Tymczasem historia rankingu najgłęb-
szych jaskiń zmienia się jak w kalejdosko-
pie i z pewnością nie jest jeszcze zamknię-
ta, bo zależy od kolejnych odkryć. Dzisiaj
za najgłębszą na świecie uważana jest Ja-
skinia Krubera -Wronia (–2197 m), jutro
lub za kilka lat może się okazać, że in-
na sięga głębiej, bo odkryto w niej następ-
ne korytarze. Przez pewien czas palmę
pierwszeństwa w historii tych eksploracji
dzierżyli Polacy, gdy na wyprawie kiero-
wanej przez Andrzeja Ciszewskiego jaski-
nia Lamprechtsofen w Austrii stała się naj-
głębsza na świecie. Później, w innej jaski-
ni, ustanowiono nowy rekord.
Na czym polega odkrywanie? Idę, uderzam no-
sem w ścianę – koniec korytarza! Gdzie tu miej-
sce na eksplorację?

Odkrywanie polega na szukaniu no-
wych jaskiń lub nowych partii w znanych
już jaskiniach. Faktycznie zdarza się, że
dochodzimy do końca korytarza albo zwę-
żającej się szczeliny. I wtedy eksplorację
kończymy w tym miejscu i szukamy w in-
nych partiach w jaskini. Korytarze mogą
być również zalane wodą – i wtedy nurko-
wie jaskiniowi próbują je pokonywać
i znaleźć dalsze partie. Mogą one prowa-
dzić do kolejnych suchych korytarzy.
W niektórych miejscach może być odczu-
walny przewiew powietrza, co jest dla nas
informacją, że istnieją dalsze korytarze.
Ostatnio w Czarnogórze kolegom z WKTJ
udało się w takim miejscu połączyć dwie
jaskinie. Znaleźli się oni w ciasnym kory-
tarzu, pokrytym większymi blokami, z głę-

bi którego silnie wiało. Po usunięciu tych
bloków doszli do miejsca, w którym za-
uważyli nowiutką linę zwisającą z otwie-
rającej się nad nimi studni...
„Nasi tubyli!”.Pamiętamtękwestięz„Seksmisji”...

Dokładnie. Okazało się, że pokonując to
ciasne miejsce, przeszli do sąsiedniej,
wcześniej już odkrytej jaskini. To niebywa-
łe przeżycie dla speleologa!
Czy takie przekopywanie zawalonych koryta-
rzy nie jest ryzykowne?

Jest, trzeba bardzo uważać. Jeden pecho-
wo wyjęty kamień może spowodować, że
następne runą nam na głowę albo usuną
się spod nóg.
Jak dokumentowane są nowe odkrycia?

Cała kartografia jaskiniowa jest to czaso-
chłonny i wymagający doświadczenia pro-
ces. Dokumentujemy każdą nową jaskinię.
Pierwszy etap polega na pozyskaniu da-
nych pomiarowych oraz wykonaniu szki-
ców terenowych w jaskini. Służą do tego
specjalistyczne dalmierze laserowe. Drugi

etap, po powrocie, polega na wprowadze-
niu wszystkich pomiarów do komputera.
Za pomocą odpowiedniego oprogramowa-
nia jesteśmy w stanie wykreślić przebieg
korytarzy oraz ich kształty. Przy skompli-
kowanych systemach jaskiniowych dane
pomiarowe pozwalają nam określić miej-
sca, które są perspektywiczne dla dalszej
eksploracji. Dokładnie widzimy w prze-
strzeni trójwymiarowej, jak korytarz lub
oddzielne jaskinie rozwijają się względem

siebie. Efektem końcowym jest wykonanie
planu i przekroju poprzecznego jaskini.
Co jeszcze, poza odkrywaniem, można robić
w jaskiniach, aby się nie nudzić?

Na nudę w jaskini nie ma czasu! Każda
akcja jaskiniowa ma konkretny cel: eksplo-
racja, dokumentacja, przejścia sportowe,
badania naukowe. Przed każdą akcją jaski-
niową planowany jest czas wyjścia, prze-
widywany czas powrotu (PCP) oraz nie-
przekraczalny czas powrotu (NCP), które
to godziny są bezwzględnie przestrzegane.
Czas NCP informuje ekipę, która została
na bazie, o ewentualnych problemach
w jaskini. I w tym momencie podejmowa-
ne są działania w celu sprawdzenia, czy
coś złego nie dzieje się w jaskini.
Ile jaskiń mamy wTatrach?

Dokładnie 858, po samej tylko polskiej
stronie.
Z tego udostępnionych do zwiedzania jest...

Sześć dla turystów i 25 dla taterników
jaskiniowych.

Dlaczego właśnie te?
Turystyczne dlatego, że są łatwo dostęp-

ne, obszerne i nie wymagające użycia
sprzętu alpinistycznego. A taternickie, bo
są głębokie, długie, trudniej dostępne. Ja-
skinie te również są wykorzystywane
do szkolenia kursantów. Aczkolwiek nie
wszystkie takie jaskinie są dostępne, bo
na bardzo atrakcyjną i rozległą, odkrytą
przez członków WKTJ, jaskinię Bańdzioch
Kominiarski już od kilkunastu lat nie

Wróciłaś właśnie z kolejnej ekspedycji w Góry
Przeklęte.

Byłam w nich po raz dziewiąty. Wielko-
polski Klub Taternictwa Jaskiniowego
(WKTJ) organizuje wyprawy jaskiniowe
w czarnogórską część Prokletije od ro-
ku 2006. Wyprawy te odbywają się latem,
ale dodatkowo część naszych klubowi-
czów przeprowadziła tam trzy rekonesan-
se w okresach wiosennych, bo wtedy cyr-
kulacja powietrza w jaskiniach powoduje,
że śnieg przy otworach wytapia się szyb-
ciej, więc łatwiej je zlokalizować.
No właśnie, nie eksplorujecie powierzchni Gór
Przeklętych, lecz ich czeluście...

Nie do końca tak jest, gdyż jaskinie trze-
ba najpierw znaleźć. Działalność po-
wierzchniowa, czyli poszukiwanie otwo-
rów jaskiń, jest tak samo ważna jak pod-
ziemna. Najpierw trzeba zlokalizować
otwory, potem sprawdzić, co jest dalej
– czy jaskinia ma kilka, kilkanaście me-
trów i się kończy, czy może więcej, co
oznacza, że warto na niej się skupić.
Do czasu naszej pierwszej wyprawy rejon
ten był praktycznie nieznany grotołazom.
Na początku, nie orientując się jeszcze
w terenie, zaglądaliśmy do każdego otwo-
ru. I najczęściej okazywało się, że są za-
sypane skałami lub lodem albo kończą się
po kilkudziesięciu metrach. Plonem naszej
pionierskiej ekspedycji była zaledwie jed-
na jaskinia o głębokości przekraczają-
cej 100 metrów, a skontrolowaliśmy dzie-
siątki. Teraz skupiamy się na już odkrytych
jaskiniach z otwartymi problemami eks-
ploracyjnymi, lecz na powierzchni wciąż
systematycznie sprawdzamy każdy otwór,
do którego wcześniej nie weszliśmy.
Co tak wciąż ciągnieWas w Góry Przeklęte?

Inicjatorem wypraw w Prokletije był
Krzysztof Najdek, który rozmawiając ze

znajomymi grotołazami z Serbii, zoriento-
wał się, że to pasmo stanowi jeszcze białą
plamę na speleologicznych mapach Czar-
nogóry. A równocześnie ma wyjątkowy
potencjał eksploracyjny, rozumiany jako
różnica pomiędzy najwyższymi wzniesie-
niami masywu a dnami dolin, w którym
znajdują się wywierzyska, co świadczy
o możliwości występowania głębokich ja-
skiń. Ponadto skały wapienne, w których
rozwijają się jaskinie, zajmują duży obszar.
Skąd nazwa tych gór?

Tak naprawdę do końca nie wiemy. Być
może z tego powodu, że góry te były za-
wsze niedostępne i niegościnne dla czło-
wieka, a być może nazwa została nada-
na z powodu historycznych zawirowań.
WubiegłymrokunaKrakowskimFestiwaluGór-
skimporazpierwszyosobnypanelpoświęcono
odkrywaniu podziemnego świata.Twój wykład
miał tytuł„Dlaczego jaskinie są tak fascynujące,
co ludzi tam ciągnie?”. Jak to wyjaśniłaś?

Najbardziej pociągająca dla grotołazów
jest eksploracja, rozumiana nie jako samo
przejście, lecz odkrywanie – czy to no-
wych jaskiń, czy ich nieznanych koryta-
rzy. Taka działalność ma bowiem wszelkie
znamiona nowych odkryć geograficznych.
Speleolog ma prawo nadać nazwę odkry-
temu miejscu, a nade wszystko poczuć
emocje, jakie daje świadomość, że nikt ni-
gdy tu przed nim nie był, że stopa ludzka
tu nie stanęła. To doznania niemal zupeł-
nie niedostępne na powierzchni. Co jesz-
cze? Motywy krajoznawcze, gdyż głów-
nym celem wyjazdu jest zwiedzanie ja-
skiń. Kolejny jest motyw sportowy, gdy
uczestnicy wyprawy chcą ustanowić jakiś
rekord, na przykład szybkości przejścia
czy osiągniętej głębokości. Wreszcie – last
but not least – pod ziemię ciągnie nas na-
uka. Grotołazów dzielimy na taterników

jaskiniowych, dla których najciekawsza
jest eksploracja, zwiedzanie lub sport, oraz
speleologów, preferujących naukowy cha-
rakter zejść do podziemnego świata. Sama
zajmuję się jaskiniami naukowo i ten ich
wymiar jest dla mnie najbardziej fascynu-
jący. Często pod ziemią odnaleźć moż-
na to, co na powierzchni dawno uległo
erozji, wietrzeniu lub zniszczeniu. Dzięki
temu speleolodzy potrafią odtworzyć hi-
storię geologiczną całego obszaru. Podob-
nie jak inni badacze, którzy w kolejnych
warstwach zalegających dno lub korytarze
odnajdują ślady zamieszkujących je nie-
gdyś zwierząt lub przebywających w nich
ludzi. Mało kto wie, że na Podhalu w Ja-
skini Obłazowej znaleziono najstarszy bu-
merang na świecie, wykonany z ciosu ma-
muta, datowany na 30 tysięcy lat!
A co fascynującego może być w jaskiniach dla
osób zwiedzających je turystycznie?

Na przykład szata naciekowa, efektow-
ne stalaktyty i stalagmity; stąd taką popu-
larnością cieszy się Jaskinia Niedźwiedzia
czy Raj.
Powiedziałaś, że w jaskiniach, jak nigdzie
na powierzchni, wciąż jeszcze można dokony-
wać odkryć. Myślisz, że dużo jeszcze zostało
tam do odkrycia?

W latach 60., gdy bardzo intensywnie
eksplorowana była Jaskinia Śnieżna i tra-
fiła do pierwszej dziesiątki najgłębszych
jaskiń świata, wydawało się, że w Tatrach
odkryto już niemal wszystko. Dzisiaj wie-
my, iż ówczesny stan wiedzy nie odpowia-
dał nawet połowie obecnego. I o ile w Ta-
trach coraz trudniej znaleźć nową jaskinię
lub przynajmniej korytarz – o tyle w mniej
znanych górach liczba jaskiń czekających
jeszcze na pełną eksplorację wciąż jest
oszałamiająca. W samych Chinach skał
wapiennych jest więcej niż na całym świe-
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Najbardziej
pociągające
jest odkrywanie

Z Dittą Kicińską z Wielkopolskiego Klubu Taternictwa Jaskiniowego
rozmawia Jakub Terakowski
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ma zezwolenia na zwiedzanie. TPN suk-
cesywnie skraca listę dostępnych jaskiń.
Istnieją też inne ograniczenia.
Jakie?

Między innymi limity frekwencji.
Do żadnej nie może wejść więcej niż 15
osób dziennie. Dawniej rejestrowaliśmy
się, wpisując się do ksiąg w budkach z bi-
letami. Teraz wszystko odbywa się on-line.
Każdy grotołaz ma swoje konto na serwe-
rze TPN, gdzie odnotowuje zamiar pene-
tracji danej jaskini. Dzięki temu nie zdarza
się już, że ktoś, kto przyjechał z daleka,
specjalnie, aby wejść na przykład do Jaski-
ni Czarnej, dowiaduje się, iż bieżący limit
jest wykorzystany.
Czemu służą te ograniczenia?

Zbyt duża liczba osób przebywających
równocześnie w jaskini może stanowić za-
grożenie nawzajem dla siebie. Nazbyt licz-
ne grupy mogłyby też powodować zmia-
ny mikroklimatu. Kolejne ograniczenia do-
tyczą pór roku. Latem wstęp do niektórych
jaskiń jest niemożliwy, gdyż są one zalane
wodą, do innych – z uwagi na chronioną
szatę roślinną przy wejściu lub na ścież-
ce prowadzącej do otworu.

Aby tam dotrzeć, trzeba zejść ze szlaku, co
wTatrach jest zabronione.

Wszyscy grotołazi mogą legalnie dojść
do jaskini najkrótszą drogą.
A jeżeli jakiś turysta pójdzie owczym pędem
zaWami?

Wtedy uprzejmie poinformujemy go, że
ta ścieżka dostępna jest tylko dla taterni-
ków. Najczęściej jednak, aby uniknąć ta-
kich sytuacji, staramy się opuścić szlak
dyskretnie, gdy nikt nie widzi.
Jakie szkody w ekosystemach tatrzańskich ja-
skiń może powodować prowadzenie działal-
ności speleologicznej?

Niewielkie. Szata naciekowa jest tu ubo-
ga. Okopceń, od czasu gdy nie używa się
lamp karbidowych, już nie ma. Stałe
punkty asekuracyjne wykonywane są ze
stali nierdzewnej. Śmieci zbieramy doraź-
nie i podczas akcji sprzątania. Na odcho-
dy TPN wydaje specjalne woreczki.
Sielanka. A wykonywanie przekopów nie zmie-
nia mikroklimatu jaskini?

Czasy takiej intensywnej eksploracji
dawno w Tatrach minęły. Nie prowadzimy
tam działalności górniczej.
A jak nietoperze znoszą obecność grotołazów?

W Tatrach nie stwierdzono negatyw-
nych interakcji. Gorzej sytuacja wygląda
na Jurze. Tam głośny ostatnio wypadek
wydarzył się w jaskini Studnisko, do któ-
rej grupa młodzieży poprowadzona zosta-
ła w okresie objętym zakazem wstępu, ze
względu na kolonię rozrodczą nietoperzy.
Niestety, wycieczki i imprezy integracyjne
w jurajskich jaskiniach są coraz popular-
niejsze, a ich organizatorzy bywają zupeł-
nie przypadkowi.
Ile klubów taternictwa jaskiniowego działa
w Polsce?

26 zrzeszonych w PZA (Polskim Związ-
ku Alpinizmu) i kilka poza strukturami.
Zarejestrowanych jest w nich około 1000
osób, z tego ponad 50 w Wielkopolskim
Klubie Taternictwa Jaskiniowego.
WKTJ obchodzi w tym roku 50-lecie istnienia.
Czym – na przestrzeni tych lat – Klub może po-
chwalić się szczególnie?

Odkryciem i eksploracją jaskini Bań-
dzioch Kominiarski (1968), aktualnie pią-
tej pod względem długości w Polsce (ma
łącznie niemal 10 km korytarzy). W la-
tach 60. i 70. prowadziliśmy działalność
eksploracyjną w Górach Dynarskich.
A obecnie organizacją wypraw w austriac-
ki masyw Hoher Göll, dwukrotnie wyróż-
nionych Kolosami (w roku 2008 za odkry-
cia, które doprowadziły do utworzenia
Systemu Jaskiń Hochschartehöhlen, naj-

głębszego w całości wyeksplorowanego
przez Polaków, oraz w roku 2011 za osią-
gnięcie głębokości –1264 metry w jaskini
Unvollendeterschacht). Znaczącym doko-
naniem WKTJ jest też organizacja dzie-
więciu ekspedycji w góry Prokletije, gdzie
odkryliśmy kilkadziesiąt jaskiń, z których
część osiągnęła ok. 450 czy 500 m głębo-
kości oraz ponad 1,5 km długości. Co jesz-
cze? Część grotołazów dołącza się do wy-
praw jaskiniowych organizowanych przez
inne kluby (Słowenia, Austria, Turcja, Bo-
śnia i Hercegowina, Chorwacja, Abcha-
zja). Nasz obecny prezes, Michał Maciosz-
czyk, ostatnio trzykrotnie zdobył pierw-
sze miejsce na Mistrzostwach Polski
w Technikach Jaskiniowych. Sami też or-
ganizujemy klubowe zawody, pod nieco
przewrotnym hasłem „Płacisz, wyma-
gasz...”, gdyż udział w nich jest bezpłatny.
W tym roku wprowadziliśmy nową kate-
gorię: „SpeleoMamy”, specjalnie dla kole-
żanek, które urodziły dzieci. Jest ich u nas
coraz więcej, a trudno im rywalizować
z dziewczynami aktywnymi na co dzień.
No i sukces sprzed kilku tygodni: na wy-
prawie zorganizowanej do najgłębszej ja-
skini świata Krubera (Wroniej) w Abcha-
zji pięcioro członków naszego klubu ze-
szło na tzw. suche dno –2080 m. W gronie
tym jest nasza koleżanka – Dorota Drze-
wiecka, która jako pierwsza Polka dotarła
na dno tej jaskini.
Jak trafiłaś pod ziemię?

Góry fascynowały mnie od zawsze. Już
zdając egzaminy wstępne na geologię, wie-
działam, że pracę magisterską chcę pisać
o Tatrach. Podczas studiów koledzy namó-
wili mnie na ukończenie kursu taternictwa
jaskiniowego, twierdząc, iż jest najbardziej
uniwersalny, bo uczy zarówno technik po-
wierzchniowych, jak i przydatnych w spe-
leologii. Pojechałam z nimi w Góry Soko-
le, weszłam do kilku ciasnych jaskiń i...
uciekłam z nich czym prędzej. Nie spodo-
bało mi się, do dziś nie lubię zbyt wąskich
miejsc. Na trzecim roku okazało się jednak,
że każdy dostępny temat pracy magister-
skiej o Tatrach dotyczy jaskiń. Stwierdzi-
łam wówczas, że dla Tatr zrobię wszyst-
ko... Nie była to zatem miłość od pierwsze-
go wejrzenia... (śmiech). Zostałam
na uczelni, doktorat też poświęciłam ta-
trzańskim podziemiom.
Ile jaskiń już w życiu widziałaś?

Dużo, lecz ciągle zbyt mało.
A dokładniej?

Nie mam pojęcia, wolę speleologię
od statystyki... (śmiech). �
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